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— Dziś, w Świątyniach P a ń s k i c h ,  odwiecznym zwy­
czajem, po nad kornie schylonemi głowami Wiernych, 
przeciągłym szmerem brzmi owa groźna, a tak zba­
wienna przestroga: Memento quiapulvis es! „Pomnij 
żeś z prochu powstał i w proch się obrócisz!”

Czy też ludzie pamiętają o tem?!

— Wczoraj po południu, ukończone zostały Nabo­
żeństwa 40to-godzinne w Kościołach: PP. Sakramen- 
tek, po-Paulińskim i Ś Ł o -K r z y z k im . W pierwszym 
z Kościołów tych Nieszpory celebrował JX. Dietrich; 
w drugim JX. Kołaczewski, w ostatnim JX. Łuniewski, 
Kazania mieli: JJXX. Daniel, Franciszkanin; Kru­
kowski, Reformat i Sobolewski z Parafji Śto-Krzyz- 
kiej. Po odbytych Processjach i odśpiewaniu „Te 
D e u m  L a u d a m u s ,” lud wierny przypuszczony był do 
ucałowania reiikwji Świętych.

— Jutro, jak i w każdy Czwartek Wielkiego Postu, 
Nabożeństwo Passyjne, odprawiać się będzie w Ko­
ściele Archi Katedralnym Sgo J a n a .

— W Kościele XX. Reformatów, we wszystkie Pią­
tki Wielkiego Postu, odbywać się będą o godzinie 4ej, 
Stacje czyli droga Męki ZBAWICIELA.

— Przyjechali do Warszawy: Jenerał M a jo r  Sawicz, 
z Radomia; Członek Rady Stanu Królestwa Dziewa­
nowski, z Włocławka; — wyjechał zaś: Jenerał-Major 
Baumgarten, do Petersburga.

— Pojutrze, w Kościele PP. Sakramentek, o godzi­
nie w pół do li te j  z rana, odprawione zostanie Na­
bożeństwo żałobne, za spokój duszy ś. p. Stanisława 
Brun , b. Sędziego Sądu Kryminalnego i jego Małżon­
ki Marjanny z Brzozowskich Brun, Adoratorki Arcy- 
Bractwa Nieustającej Adoracji Przenajświętszego SA­
KRAMENTU (która testamentem swym uczyniła za­
pis wieczysty na rzecz Instytucji Jałmużniczej dla 
wstydzących się żebrać przy temże Arcy-Bractwie 
istniejącej), jakoteż za duszę Matki ś. p. Stanisława, 
Rozalji z Zwierzchowskich Przyluskiej; tudzież za du­
szę Matki ś. p. Marjanny-Józefy z Kuleszów Brzozow- 
skięj, na które to Nabożeństwo, Arcy-Bractwo, pozo- 
Stałą F amiiję, P rzy jac j^  Znajomych, Członków i Ado- 
ratoiKI zaprasza. (2272.)

--Ju tro  w.Kościele ^ .p auiiński 0 g()Ciz; jotej
z raua, odbędzie s i ę  Wotywa za duszę ś. p. Walentego 
Lewartowskiego; na k tó r ą , pozostała Żona, zaprasza.

(2 261.)
— Pojutrze, t-j. wPiątek, jako w dniu imienin ś.p. 

Juljanny Gottschalk, odbędzie się w Kościele XX. Re­
formatów, o godzinie 9tej rano, Wotywa, za spokój
jej«i S,Zy; na któr*  P°zostały Zi§ć i Córki, wraz 
z Wnukami, zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Zna­
jomych. (2,262.)

— Jutro, jako w drugą bolesną rocznicę skonu 
najukochańszej Córki ś. p. Natalji Pomiechowskiej, 
Uczennicy Instytutu Alex:-Maryjs:, odbędzie się Wo­
tywa żałobna za spokój jej duszy w Kościele XX. Re­
formatów, o godzinie lOLej rano; na k tó rą , Matka 
wraz z Rodzeństwem, Przyjaciół i Znajomych, zapra­
sza. (2,263.)

— Doszła nas smutna wiadomość, iż w dniu 8 b. m., 
zszedł z tego świata we wsi Główczynie Gubernji Pło­
ckiej, Juljusz Thun, Uczeń klassy IVtej Szkół Rządo­
wych w mieście Warszawie.

— W tych dniach zmarła w Kaliszu ś. p. Spektor- 
ską, żona Urzędnika Komory Szczypiorna.

— Komitet Towarzystwa Resursy Kupieckiej.— Za­
wiadamia, że w Resursie Kupieckiej odbywać się bę­
dą prelekcje, czyli odczyty z nauk przyrodzonych, na 
dobroczynne cele. Pierwsza prelekcja będzie miała 
miejsce dnia 16go b. m., to jest w Piątek, o godzinie 
6tej wieczorem, następne będą dwa razy w tygodniu, 
w każden Wtorek i Piątek, o tejże samej godzinie. 
Sprzedaż biletów na wszystkie dwanaście prelekcji, 
nastąpi w Resursie Kupieckiej, a mianowicie: przed 
prelekcją Piątkową, we Czwartek od godziny 2giej 
do 7raej wieczorem, i w Piątek od godziny 12tej do 
4tej po południu; przed prelekcją Wtorkową, w Po­
niedziałek od godz:2ej do 7ej wieczorem, i we Wtorek 
od godz:12ej do4ej po południu. Cena pojedynczego 
biletu kopiejek 30, a abonament, na 12 prelekcji, ra ­
zem zakupiony rs. 3, i ten co kupuje razem biletów 
12 , będzie miał pierwszeństwo do miejsc numero­
wanych.— Dyrektor, Józef Zeltt.—Sekretarz, F. Drze- 
wiński. (2,274.)

— Otrzymaliśmy z dobrego źródła wiadomość, że 
projekta pewnej kompanji względem budowy kolei 
z Bałty do Kijowa z dwoma odnogami do Wołoczy- 
ska i Berdyczowa, przejrzane i zatwierdzone w mini­
sterstwie komunikacji, przesłane już zostały do mini­
sterstwa skarbu. Powiadają, że projekta te będą 
rozpatrywane w komitecie kolei żelaznych, wraz z pro­
jektem p. Ofenhejma. A zatem, jeżeli doszłe do nas 
wieści są uzasadnione, w takim razie twierdzenie 
stronników drogi Czerniejowieckiej, jakoby na budowę 
linji Kijowsko-Bałtskiej nie masz ani konkurentów, 
ani kapitałów, —upada: Obok tego nie jest bez zna­
czenia następne ogłoszenie p. Bekkers, zamieszczone 
w Sowremiennoj Lietopisi: Mnie osobiście wiadomo— 
pisze p. Bekkers—że w Galicji zawiązuje się spółka 
na budowę linji ze Lwowa do Brodów i Tarnopola, i że 
ta  spółka rozpocznie roboty dla przeprowadzenia swej 
drogi do naszej granicy, jak tylko zdecydowaną będzie 
budowa linji Bałtsko-Tarnopolskiej, (t. j. z Bałty na 
Stanisławczyk do Wołoczyska.) (D. War.)



— Torem zwyczajnym, Warszawa, ta  wdzięczna 
Sylfida, pląsająca tak powabnie wśród uciech karnawa­
łowych,zeszła teraz chwilowo na poważne drogi Wiel­
kiego Postu. I  nic na wdzięku nie straciwszy, nowym 
urokiem się opromieni... urokiem dobrych czynów 
i  jałmużny.

0  w ja k  cudowną, postać piękność się przybiera,
Gdy cierpiących pociesza, Izy nędznym ociera.

I  czyż nie słusznie, po chwilach serdecznej radości, 
zwrócić oczy ku biedniejszej współbraci, ku biednym 
matkom i tym sierotkom co nieraz pomimo ciężkiej 
pracy rodziców, drżą z zimna i głodu. Idźmy więc 
torem  owej niewiasty co w „Legendzie Wieków11, 
chociaż sama uboga i pięciorgiem dzieci obarczona, 
nie cofa się przed nowym ciężarem, bo w poblizkiej 
chacie, skonała przed chwilą towarzyszka niedoli... 
matka, jak i ona...

Szczątek ludzki, po długiej walce i boleści...
Przy barłogu matczynym, leżą koło siebie
Dwoje maluczkich dziatek....
Biedna m atka śmiertelne czując dreszcze, z trwogą 
Otuliła dzieciątka w swą odzież ubogą,
By na nie chłód grobowy nie powiał z je j łona,
Aby im było ciepło... gdy biedaczka skona...

O wy, którym BÓG dał w udziale i serca i wdzięki 
anielskie, spieszcie ku biednej chatce...

Bo gdy duch M atki ubiegł, wtedy martwe ciało 
Zda się Stróża Anioła przyzywać z oddali
1 trup  niby zdumiony milcząco się żali,
Nieme usta i zgasłe zapytują oczy:
Gdzież Twoje ciepłe tchnienie?...

Piękne i dobre Warszawianki! ten głos niedoli, to 
do Was skierowany. Spieszcie z dobrym uczynkiem... 
BÓG Waszą nagrodą!

— Wspominaliśmy parę dni temu jak  wysoko pła­
cą za xiążki szacowne na licytacjach w Paryżu. U nas 
xiążki choćby najdroższe sprzedawane po licytacjach, 
nigdy połowy kosztu ich nie zwracają i jak  to mówią 
na w8gę są sprzedawane. Niedawno jeszcze na licy­
tacji Bibljoteki jednego z zmarłych dygnitarzy nader 
szacowne dzieła ekonomiczne i finansowe, które ko­
sztowały po kilkadziesiąt franków, płacono po kilka 
złotych z oprawą. Dzieje się to zwykle, z powodu 
braku konkurentów; na takich bowiem licytacjach 
kupują tylko naprzód umyślnie uorganizowane spół­
ki, które zwykle sprowadzają z sobą hałastrę dla 
odstręczenia porządniejszej publiczności, a jeżeli 
ktoś obcy zaczyna im bruździć w kupowaniu, to 
go tak wpędzają, źe prędzej czy później ustępować im 
musi. Sprzedaż kosztowniejszych ruchomości przez 
licytację, daleko więcej przynosićby mogła korzyści, 
gdyby się odbywała w większych lokalach, mogących 
pomieścić znaczną ilość osób,•z zachowauiem większe­
go porządku, oraz, gdyby przedmioty mające być 
sprzedane, na kilka dni przed tern, wystawione były 
do obejrzenia. Gdyby u nas Hotel de Vente podobny 
do istniejącego w Paryżu urządzono i tam wszystkie 
licytacje przez przysięgłych urzędników dopełniano, 
koszta licytacji niezawodnie mniejszeby były niż obe­
cnie, a zysk sprzedających większy.

— Wyrabiane od niejakiego czasu w Warszawie 
trum ny metalowe są nowością pod względem nada­
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nych im kształtów, pod względem zaś zastosowania 
na ten cel metalu nie są bynajmniej nowym pomy­
słem. Nieszczędzono u nas nigdy kosztu gdy szło o 
oddanie ostatnich posług szczątkom drogich nam o- 
sób, bo cześć dla umarłych świętem była prawem. L i­
czne mamy świadectwa o tern w naszych pomnikach 
dziejowych ale niemniej ciekawa jest relacja Francu­
za, niejakiego Abbć F. de P. który był w Warszawie 
w r. 1688 a którego manuskrypt oryginalny mieszczą­
cy opis pobytu w Polsce, przechowuje się w Bibliote­
ce Mazaryńskiej w Paryżu. Był on przytomny po­
grzebowi damy, a jak  się domyślać można, Zofji Ole­
śnickiej, żony Ernesta Denhofa, którą mąż ubóstwiały 
a która w pełni życia i wdzięków, łącznie z nowo n a­
rodzoną córeczką, w 26 roku życia zgasła. Ciało złożone 
było na stole pokrytym tureckim kobiercem złotem la ­
mowanym. Ubrana była w najkosztowniejsze suknie 
i drogie klejnoty, na głowie kornet, szyja odkryta, 
włosy pudrowane i muszki na twarzy jak je  za życia 
nosiła. Skrzyżowane na piersi ręce, nakryte były rę­
kawiczkami złotem dziane, a na trzewikach djamenty. 
Głowa złożona na poduszce z czarnego axamitu zło­
tem i srebrem haftowanej, snać dla odbicia białości 
twarzy, chustka do nosa z drogich koronek leżała obok 
niej. Na niższym stole tuż przy niej złożona była malutka 
córeczka w czerwonej złotem przetykanej sukience 
zasianej dyamentami. Na drobniuchnych paluszkach 
były rękawiczki z atłasu białego, a nóżki w ta ­
kież trzewiczki ubrane. Stół był także tureckim 
kobiercem złotolitym pokryty, a ciałko złożone było 
na poduszce z axamitu czerwonego w złote hafty 
strojnego, w o k o ło  świec co nie miara. Trumna przy 
pogrzebie była ołowiana, zamknięta w drewnianą, a ta 
ostatnia morą pokryta i srebrnemi blachami herbo- 
wemi po bokach zdobna. Sześć koni w czarne cza­
praki ubranych ciągnęło Karawan z którego wiel­
ka zasłona z czarnego axamitu z Krzyżem czerwo­
nym zwieszoną była, a przed i obok Karawanu po­
stępowała służba w czarnem ubraniu, niosąc ogro­
mną moc świateł. Pochowanie zwłok nastąpiło w Ko­
ściele Śgo K k z y ż a .

— Sklep Pana BrUnera jest zaiste niewyczerpany, 
znikł z przed wystawy onego Chińczyk, znikły i złote 
rybki. Zdałoby się, że już wszystko wyłowione, a tu 
znów powychodziły na wierzch jakieś figurki rokoko, 
na uciechę neutralnych spektatorów i zamożniejszych 
nabywców tego rodzaju cacek. Wspomniawszy wyraz 
rokoko, należy nam też coś wspomnieć o jego pocho­
dzeniu. Owóż powiadają, że Margrabina de Pompa­
dour w chwilach najwyższego powodzenia swego, spro­
wadziła do Paryża młodą wieśniaczkę, którą w czasie 
pobytu swego na wsi wielce polubiła. Dziewczyna 
olśniona przepychem apartamentów Margrabiny, nie- 
mogła oderwać oczu od mnóstwa porcelanowych s ta ­
tuetek dziwnie w guście owoczesnym upstrzonych 
a w zachwycie swoim, zawołała w miejscowym wiej­
skim narzeczu: „ Oh que ćest rococo"! Rococo podo­
bało się Margrabinie; co się jej podobało, musiało się 
i dworzanom podobać. Dworzanie naprzód, za dwo­
rzanami publika, a za publiką następne pokolenia 
zgodziły się na to, aby owe konwencjonalnie śliczne 
dziwolągi podnieść do godności stylu i styl takowy 
nazwać stylem rokoko.
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Korhany Bunm iu!
Sza! powtarzam ci sza... już się wszystko skończy­

ło!... dziś jest dzień rozpamiętywania i gorzkich żalów, 
mogę ci więc zaręczyć, że tak nasze Panie jak  
i wszystkie prawie Kobiety, rozpamiętywają jak się 
bawiły w upłynionym karnawale i gorzko żałują... że 
się już skończył. Codo naszego Walentego, daj mu 
pokój! gdzie się jego rozum ulokował nikt niewie, 
i gdyby z grobu powstał ów sławny Lovater wraz 
z Gallem zjedliby djabła, czyby go odszukali... A że 
dawał festyny, nie dziw się... ma ośrn pyzatych córek, 
które pomimo jego zapustnych wysiłków, pewno przy­
niosły dziś do domu trochę popiołu na głowie i ośm 
potężnych klocków na plecach! Z resztą jest on pod 
potężnym wpływem swojej małżonki, a wiesz jak 
nasze serca są miękkie w obec drogich połowic! W e­
dług mitologji Skandynawskiej, pierwszy mężczyzna 
został wyciosany z jesionu  (przecież to twarde drze­
wo), a kobieta z wątłej osiki! ale teraz bratku zmie­
niły się role! dzisiejsze bowiem niewiasty chyba z buk­
szpanu utoczone!! a nakoniec czyż to nowina? wszak 
autor „Forteli białogłowskich”, żyjący jeszcze za Zy­
gmunta IHgo, powiada, że umieją one:

Okiem jak bazyliszki człowieka porażać 
A jedwabne słóweczko chłopca w serce wrażać.

Cóż dopiero powiedzieć o żonce, gdy chce coś wy- 
módz na mężu? wówczas, jak tenże sam autor powiada: 

Do raęiulka się zdradnie bielidłem  smaruje,
To się w szaty ustroi, to się  perfumuje (a psik!)
To się w wieczór do niego ubierze w giezleczko  
A mówi: „mój klejnocie, moja perełeczko!“
I tak męża zniewól', że rad nie rad musi 
Słuchać i czynić, co się podoba Panusi!

Dobrześ zrobił, żeś Walentemu pożyczył pieniędzy 
na śledzie, bo wiesz z doświadczenia, że po hulance 
śledź jest arcy-pożądanym... tem bardziej, że od dziś 
zaczyna się jego i innych ryb panowanie:

D ziś śledź śm iałej pozytury  
Z  dum ą wznosząc łeb  do góry,
Przywdział z s ty k ie m  frak z cebuli 
I z przesadą oczki tuli.

Inny palto z jedwabiami 1 
Spiął z kaparów guzikami,
I by woniał przyzwoicie 
Zlał się octem należycie.

Sandacz na swe kształty grube 
Z samych jajek w łożył szubę,
Karp’ ustroił ubiór cały  
I w rodzynki i w migdały.

A  zaś Pani szczupakowa 
Dumna miną, głupia głowa,
W  krynolinie z galarety 
Z wzgardą patrzy na pasztety!

Ale, ale, kiedym się  tak zapędził w Jchtuologie, przy­
pominam ci, a ty przypomnij innym że od dziś co­
dziennie będziemy mogli konsumować sławnego Stole- 
fisza w handlu Wedla  mówię stawnego bo lepszego 
trudnoby znaleźć w Warszawie. Na twoje kobiety 
nm gderaj już o zniszczone bareie i  tarlatanu stało 
S1|-  ś*edź cicho i stul uszy. Niby to my co lepszego! 
£ f  erztny się w piersi, a szczegół niej ty —mój Bonusiu, 
który palisz cygara złotówkowe i zjadasz po kopie
ostryg po 20 groszy sztukę, włócząc jeszcze za sobą 
1 karmiąc tego pasi-brzucha Protazego, żeby ci cho­

ciaż przy śniadaniu cxś zaimprowizował, ale gdzie 
tam! Przeszłego tygodnia byłem na wsi, a Pani Mai- 
pińska  jako serdeczna przyjaciółka mojej żony, przy­
jechała do nas na obiad* z córkami. Ach! gdybyś je 
widział mój Bonusiu! Starsza z nich Klocia miała 
podług mody Paryzkiej kapelusz w kształcie siodła 
z wszelkiemi przynależnemi akcesocjami, popręgiem 
przymocowała go pod brodą, a filigranowe strzemiona 
dyndały po obu stronach twarzy! A to wszystko na 
cześć sławnego Gladjalora; czy słyszałeś, ażeby koń 
doszedł do takiego uznania i popularności? osioł to co 
innego, im się to częściej zdarza!... Młodsza zaś córka 
Agrypcia, miała na szyi obróżkę z dawoneczkiem, od 
której dwie długie wstążeczki wisiały na plecach niby 
sfora, Pan Blagierko powiatowy dowcipniś, zobaczy­
wszy to, rzekł do m niepocichu: Uważasz Pan zape­
wne, że Pannie Klotyldzie do kompletu brakuje mund- 
sztuka , a Pannie Agrypinie kagańca. Dowcip to wiel­
ce rubaszny i szorstki* ale któż temu winien, jeżeli 
nie m atka!—Ściskam cię serdecznie Wawrzyniec K.

— Ludność Prus, według ostatniego spisu wynosi 
19,255,139 osób. Miast jest 1000, obwodów landrato- 
wych 331. W 19 nieo'owodowych miastach mieszka 
1,695,885 ludzi, w reszcie miast jest ich 4,306,926, 
zaś we wsiach 13,252,328. Ogólna liczba wojska wy­
nosi |219,551.

— Alfred Long, Anglik, wynalazł przyrząd metabo- 
lique zwany dla ułatwienia nauki języków, są to 
kostki sześcienne, na których na każdej stronie wypi­
sane są wyrazy najpowszechniej używane w języku. 
Kostki te jakkolwiek wyrzucane, wzięte razem, stano­
wią z a w sz e  j a k ie ś  zdanie, nie zawsze poprawne, ale 
z kombinacji tylu wyrazów i zdań, pamięć niezawo­
dnie korzystać może.

— Obliczają, że siła machin parowych będących 
w ruchu w Anglji, odpowiada sile 30,000,000 robotni­
ków, ilość zaś węgla konsumowanego w Londynie przez 
rok, gdyby chciano zastąpić drzewem, potrzebaby na 
to lasów takiej przestrzeni przynajmniej, jak  Portu- 
galja.

—; W Królewcu sprzedają wino Szampańskie, a wła­
ściwie wino musujące, w Niemczech fabrykowane, pod 
firmą reputowanych domów francuzkich, handlują­
cych Szampanem.  ̂ Konsul francuzki w Królewcu, 
zwrócił, jak słychać, uwagę swoją na publiczne tamże 
ogłaszanie o sprzedaży wina domów Schreibera, Max 
Fontaine i t. d. po niesłychanie nizkich cenach, w cza­
sie kiedy prawdziwego wina trudno często dostać po 
zwykłych cenach od wspomnionych domów; ujął się 
więc za francuzkiemi fabrykantami Szampana, doma­
gając się opieki od władz miejscowych.

— Źródła oleju skalnego zaledwie przed czterema 
laty odkryte zostały w Ameryce północnej, tym cza­
sem konsumeja nafty jest tak znaczna, iż w r. 1864 
sprzedano jej tam za 15 miljonów fszt:, co wyrównywa 
wartości najobfitszego zbioru bawełny. W dziejach 
handlu nie ma przykładu tak szybkiego odbytu.

— W Krakowie wychodzić ma Gazeta Przemy­
słowa.

— Wychodzący we Lwowie „Tygodnik Naukowy“ 
od Nowego-Roku zmienił tytuł na „Tygodnik Nau­
kowy i Literacki*1.
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— W Wrocławiu, X. Wincenty Kraiński lektor 
języka Polskiego przy tamtejszym Uniwersytecie, wy- 
dał w 2ch tomach „Kazania dogmatyczno moralne .

— Kiedy u nas zima znika, w Persji podług wia­
domości otrzymanych z Teheranu z d. 20 Grudnia 
r. z. mocno daje się we znaki. Śniegi, zaległy pola 
i  ogrody przeszło na łokieć, drzewa i krzewy pomai- 
zły, a głód już teraz dokucza biednej ludności. Zwie­
rzęta drapieżne a mianowicie wilki rzucają się nietyl-
ko na trzody ale i na ludzi.

— W Geryni, w Powiecie Stryjskim, w Galicji, Pan 
Hoszowski; dzierżawca dóbr, napełnioną naftą barył- 
rę, chciał lakiem zapieczętować, przez co nastąpiła 
xplozja, gdyż gorący lak wpadł wewnątrz baryłki. 
Ogień wywalił sufit, a żona dzierżawcy, troje dzieci
służąca, spaliły się. Cały dwór zgorzał.
— Mgła w Anglji jest pospolitem zjawiskiem, ale 

liekiedy tak jest nieznośną, że kto tylko może, zamy- 
la się w swoich czterech ścianach. Niedawno taka 
iyła mgła w Londynie, że od 7ej godziny z rana mu- 
ńano oświetlić latarnie miejskie. W takich dniach 
idzie i konie ostrożnie przechodzić i przejeżdżać 
mszą po labiryncie Londyńskich ulicj oddech wow 
zas i wszelka p r a c a  nadzwyczaj nie stają się trudnemu

— Stowarzyszenia wzajemnej pomocy, które w An- 
Iji tak znakomicie się rozszerzyły i tyle przyczynia- 
i się do polepszenia bytu klass mniej zamożnych, 
itchnęły zawsze praktycznych Anglików do zawią- 

ania w Londynie na podobnych zasadach między- 
narodowego stowarzyszenia akcyjnego zachęty sztuk 
nieknvch, p. u.: International society of fine arts, pod 
przewodnictwem Lorda Ranelagh. Stowarzyszenie to 
z kapitałem 100,000 f.szt:, zamierza urządzać koncer- 
ta  i nieustające wystawy, aby Artystom stałego lądu 
ułatwić możność zapoznania publiczności Angielskiej 
z ich utworami, Artystom; zaś Angielskim nastręczyć 
sposobność obznajmiania się z rozwojem sztuk pię­
knych na stałym lądzie, a jednym i drugim pośredn - 
czyć w zbywaniu ich dzieł miłośnikom sztuki, akcje 
Ba dwojakie: po l t s z ta k c j i  25,000 i po 10 6zt:, akcji 
T 500, pierwsze płatne od razu dają o /o i prawo bez­
płatnego wejścia na wszystkie wystawy, drugie prze­
znaczone dla Akcjonarj uszów- Artystów
przez Dyrekcję, płatne przy zapisie w stosunku 11. szt 
na każdą akcję. Reszta należności pokrywa się w tea  
sposób, iż przy każdej sprzedaży obrazu, posągu, 
kompozycji muzycznej, za pośrednictwem Stowarzy­
szenia dokonanej, potrąca się takiemu Akc]onarjuszo^ 
wi-Artyście 10% , z którego połowa to jest 5%  idziena  
fundusz rezerwowy, druga zaś zalicza się ua P ir y c ie  
przvDadaiacej od niego należności za akcje. Jak s k o -  

ro w ten sposób pierwsze akcje zrealizowane zostaną, 
znowu jedna połowa procentu pobieranego ze sprze^ 
dąży nowych utworów Artysty,potrąca się ua lan iu- 
rezerwowy, za drugą zaś na jego rzecz zakupują się 
nowe akcje aż do ich zrealizowania. Gdy ^ ' n {̂)(̂  
bem Akcjonarjusz-Artysta stanie się właścic 
100  akcji, wyobrażających kapitał 1,000 fszt:, Pr0'r 
ów 10%  pobierany przy nowych sprzedażach je g i  
utivorow, w połowie obraca się  ua fundusz rezerwowy, 
w ’A  części ua utworzenie kapitału mającego p osłu ­
żyć na zalozctvu instytucji dla kształcenia Artystów, 
a  w 'A  części na tnnduaa, użycie którego, później

zgromadzenie zdecyduje. W każdym razie czy z tego 
funduszu, czy z rezerwowego mogą przypaść dy­
widendy, stanowiące czysty zysk wyłącznie Akcjona- 
rjuszów-Artystów. Każdy Akcjonarjusz - Artysta bez 
względu na ilość posiadanych akcji ma tylko jeden 
głos na zebraniach, Akcjonarjusz zaś zwyczajny, p o ­
siadacz akcji po 1 f. szt: ma prawo głosowania, jeżeli 
ma 20 akcji. Miejsce na pałac wystawy stowarzysze­
nia jest już wybrane i ma być ogłoszony konkurs 
między-narodowy na plany tego gmachu, oraz jego 
przyozdobienia. Wystawy takie oprócz Londynu, bę­
dą urządzane i w innych większych miastach Wielkiej 
Brytanji. Stowarzyszenie udzielać będzie Artystom 
zaliczenia na koszta przesyłki ich dzieł. Projekt ten 
w Belgji znalazł wielkie poparcie, Bank Belgijski 
i Dom Bankierski L. de Terwague przyjmują udział 
w tem przedsięwzięciu, podobnież jak i znakomitsi 
Artyści Belgijscy i Hollenderscy, PP. Gallait, Van- 
Moer, Stroobant (znany u nas z illustracji Katedry 
Krakowskiej), Eug: Sn its, Verveer i Bless. Tymcza­
sowa wystawa stowarzyszenia już ma być otwartą 
w Londynie 15go b. m., i niektórzy Artyści Belgijscy 
i Hollenderscy, jak PP. Alfred Stevens, Clays, Four- 
mois, Willems, E. Verboeckooven, Van Hove i  de Noter 
wysłali tam swoje prace. Podajemy wiadomość tę 
w nadziei, iż dla naszych Artystów i miłośników 
sztuki nie będzie ona obojętną, bądź w celu zastoso­
wania niektórych zasad stowarzyszenia przez nasze 
Towarzystwo zachęty sztuk pięknych, jak  n. p. po trą­
cenia nowego procentu przy zakupie obrazów na ka­
pitał, któryby mógł stanowić zasiłek na starość lub 
w razie kalectwa, bądź w celu skłonienia celniejszych . 
naszych Artystów do przyjęcia udziału w owem mię­
dzy narodowem stowarzyszeniu. Mniemamy nawet, 
że bliższe informacje co do statutów tego stowarzy­
szenia możnaby otrzymać, jeżeli nie wprost z Londy­
nu, to za łaskawem pośrednictwem PP. Konsulów: 
Angielskiego i Belgijskiego w Warszawie.

— Felicjan David, sławny twórca wielu oper i sym ­
fonii z których kilka nietylko w znaczniejszych m ia ­
stach Europejskich, lecz i u nas w W arszawie doznały  
wielkiego powodzenia, jak u. p. Pustynia, Iuysztof 
Kolumb, Lalla Roukh, zamierza w powrocie swym  
z Petersburga, gdzie obecnie zajmuje się urządzaniem  
wielkich koncertów, zatrzym ać w Warszawie, o czem  
zawiadom ił Dyrektora Kolskiego, listem  pisanym do 
niego w tych dniach. Przy tej sposobności, przesłał 
mu°iiianuskrypt naumyślnie napisanego dzieła treści 
religijnej, na chór i orkiestrę, w darze dla naszej In ­
stytucji Muzycznej. N ie możemy jak tylko powinszo­
wać tej Instytucji dowodu uznania, jaki jązn ow  sp ot­
kał ze strony jednego, z pierwszych mistrzów w d z ie ­
dzinie muzycznej. W krótce zapewne, usłyszem y z n a ­
komity ten utwór w Kościele Katedralnym Sgo Jana, 
gdzie od czasu objęcia muzyki Kościelnej na chórze 
przez Instytut Muzyczny, m ieliśm y sposobnosć s ły ­
szenia tyle wzniosłych dzieł w ielk ich  m istrzów, d a­
wnych i tegoczesnych. ,

— Słyszeliśm y, że Panna Bogdanom, z którą l aa 
Tainowskitańcząc zaonegdaj nieszczęśliwemu uległ wy­
padkowi, zamierza wystąpić na jego korzyśa N ie- 
wątpiemy, że jeśli szlachetny ten zamiar dojdżie do 
skutku, publiczność nasza oceniając to szlachetne
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postąpienie znakomitej artystki, zbierze się licznie aby 
zarazem dać dowód spółczucia dla tancerza, który we­
dług zdania znawców mógłby być ozdobą i chwałą 
oierwszych scen Europejskich, tak jak był zaszczytem 

igo baletu przez lat tyle.
Błyskawice jakie w dniu 6 b. m. wieczorem uka- 
5ię w Warszawie, w różnych stronach kraju na­

rówcież dostrzeżone były, jak o tem dowiadu- 
się z kilku korrespondencji. Między innemi 

, czyńskiego z Woli Przedborskiej donosi nam 
i,iże P- Wł. P., że tam pomiędzy godziną 7 minut 

a 8mą m. 15 w stronie Północno-Wschodniej, 
opnie Wschodniej, dały się widzieć bezustannie 

yskawice przy mocnym wietrze Zachodnim i tempe- 
.turze3st.c. R. i wysokości barometru 27 cali i 41inji, 
.asie zupełnie pogodnym, wyiskrzonem Niebie, kiedy 
nie poprzednie jako i następny były mocno dżdżyste 
tkże przy wietrze Zachodnim. Szanowny nasz ko- 
■spondent wzmiankuje zarazem o różnych wróżbach 
kie ztąd lud prosty wywodzi, i tak, jedni utrzymują 
i rok będzie urodzajny, a szczególniej jęczmień obń- 
, byleby śniegów w Marcu nie było, inni znowu oba- 
ają się chorób i t. d. W ogóle szczególny stan 
iteorologiczny tej zimy wiele uwag i wniosków 
stręcza, między innemi uczony Francuzki Babinet 
"zymuje, że z powodu małej ilości śniegów, obawiać 

należy, iż w rzekach nizka będzie bardzo woda, 
e wiele źródeł wyschnie. Gdyby te przewidywa- 
i u nas sprawdzić się miały, żegluga i spław na 
iśle mogłyby doznać przeszkód a co gorsza niemal, 

w tych okolicach gdzie nie wielki jest dostatek wody, 
byłyby trudności z pojeniem inwentarzy i myciem 
owiec.

— Od dnia l ig o  b. m. i r., Cyrk Blennowa w Kali­
szu, rozpoczął dawanie przedstawień, których będzie 
30 z rzędu. Koni w Cyrku jest 15, posiada także Cyrk 
i psy tresowane.

■ -  Dnia 6go b. m. i r., piorun uderzył w chałupę 
we wsi Chiżyny, w Powiecie Stanisławowskim (Guber- 
nja Warszawska), i takową spalił.

— Na maskaradzie wczorajszej było osób 500.
— Dziś znowu śnieg dość obficie przestankami pa­

dający, przypomniał nam, że Zima nie skończyła się 
jeszcze

Wiadomości Zagraniczne.
FRANCJA. Paryż, 9go Lutego.— W Ciele Prawo- 

dowczem oppozycja o ile wiadomo, nie będzie na ten 
raz stawiała zwykłej poprawki w kwestji Mćkykań­
skiej, aby nie utrudnić zwierzchnikowi Państwa ukła­
dów w przedmiocie ewakuacji. Postanowienie to, któ- 
ie  powzięła lewa strona na zebraniu u P. Marie, za- 

.sługuje na powszechne uznanie i wykazuje jak nie­
właściwie stronnictwo to oskarżone jest przez niektó­
re dzienniki. Ilozpiawy adresowe w Ciele Prawo- 
dawczem stanowczo rozpocząć 8;e maj^ n u e.
go.—Depesza P. Montholona podaUa przez Monito­
ra,“ uwolniła Rząd od ciążącego go kłopotu Wpra­
wdzie przed kilkunastu dniami otrzymano j u ż  w j£ d o .  
mości z Washingtonu, czyniące nadzieję faktycznej 
neutralności Stanów Zjednoczonych. Kiedy je d n a k  
wypadki nad Rio-Grande tak stanowczo zdawały się

zaprzeczać owym nadziejom, mniemano przez chwilę 
w Tuilerjach, iż nastąpiło podejście, i że nie zostaje 
inna droga, jak bronić za jakąbądź cenę honoru orła 
Napoleońskiego. Również i do poselstwa Amerykań­
skiego miały nadejść depesze, które dalszym jego u- 
kładom z tutejszym Gabinetem nadadzą charakter 
nieco przyjaźniejszy. Słychać, że P. Bigelow zażądał 
posłuchania u Cesarza.—Hr. Walewski odwiedził wczo­
raj P. Rouher, dla naradzenia się z nim nad tokiem 
rozpraw w Izbie, o sprawach wewnętrznych kraju. 
W sferach deputowanych zostających w stosunkach 
z rządem głoszą, iż tenże zamierza wkrótce wystąpić 
z przedstawieniem o udzielenie kredytu dodatkowego 
na roboty około Wystawy z 1837 r., gdyż teraz już o- 
kazało się, że summa pierwiastkowo na ten cel wya­
sygnowana przez Ciało Prawodawcze jest niewystar­
czającą. — Cesarz udzielił 6,000 fr. pensji wdowie po 
Baronie Cli. Lagueronniere, Prefekcie Tuluzy.—Jacht 
„Jerome Napoleon11 przybył wczoraj do Tulonu, gdzie 
Xiążę Napoleon spodziewany jest w Niedzielę. Część 
orszaku i bagaże dziś już wyprawiono. Wczoraj po 
południu Xiążę żegnał się z Cesarzem, u którego ba­
wił blizko godzinę. (b id . Bel.)

WŁOCHY. — Budżet Państwa Rzymskiego na rok 
1866, zatwierdzony przez konsultę finansową, wynosi 
12,671,156 talarów w wydatkach, a 6,489,962 talarów 
w dochodach, defieyt zatem czyni 6,181,194 tal. D e­
ficyt jest spowodowany głównie długiem publicznym, 
od którego procenta za r. 1866 wynoszą do 6,700,000 
talarów.—Budżet Ministerstwa broni przedstawia cy­
frę 1,589,749 tal., a zatem o 294,705 tal. więcej jak  
w 1865 r. Ogół wydatków na r. 1866 przewyższa wy­
datki z 1865 r. o 617,886 talarów. — Listy z Rzymu 
datowane 7go b. m. zapowiadają że Papież w prze­
mowie mianej w Kollegjutn Angielskiem wspomniał 
o wielkości i pomyślności Anglji, ubolewając że za­
pomniała swej świetnej nazwy: Wyspa Świętych. Spo­
dziewa się on, że odda ona wierne przysługi przez 
swe ogromne zdobycze i słynne swe instytucje. Wie­
lu Prałatów i znakomitości Angielskich znajdowało 
się na tej uroczystości. Karnawał w Rzymie rozpo­
czął się dość wesoło. Pierwsze zebranie na Corso by­
ło nader liczne. (Schl. Ztg.)

HISZPANJA. — „Times“ podaje list Admirała Pa- 
reja pisany jakoby przed samobójstwem do jednego 
z swych przyjaciół w Europie. Brzmi on następnie. 
Na pokładzie Villa de Madrid, pod Valparaiso, w Li­
stopadzie 1865 roku. List ten zwiastuje ci wiado­
mość o mojej śmierci. Żadna inna pokuta nie może 
zagładzić błędów, pochodzących z mylnych przekonań 
a nie z złej woli, przez które Rząd mej Monarchini nie­
szczęśliwie na złą drogę wprowadziłem. Przeciw 
Panu Tavira byłem uprzedzony i niesprawiedliwy, 
proś go, aby mi przebaczył. Znał on lepiej tę 
Rzeczpospolitą jak ktokolwiek inny, a rada jego ró­
wnie jak i postępowanie było bezpiecznem i właści- 
wem. W interesie kraju naszego leży skorzystać 
z pierwszej chwili dla zawarcia pokoju z Państwem 
Chilijskiem. Twój... I. M. Pareja. — Dziennik An­
gielski czyni pewne zastrzeżenie co do tego listu, a 
dodaje, że oryginał jego doręczony już został Królo­
wej Izabelli, lub jednemu z jej Ministrów. (Nord).
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—  R o z m a ito ś c i .  — Kilka dni tem u, staw ił się  

w Paryżu przed tamecznym sądem czarownik, Fran- 
ciszek-Izydor Baumer, lat 48 mający, Professor chi­
romancji i magnetyzmu, wraz ze swoją wspólniczką, 
Marją Estel, 30  lat mającą. Nietylko, źe się oni tru­
dnili przepowiedniami, przed którem i sam nawet 
Nostradam us byłby się  w zdrygnął, ale mnóstwo 
sprzedawali amuletów, mianowicie napojówm iłosnych, 
węzłów czarownycb, tajemniczych środków lekarskich, 
i t, p. Obszerna korrespondencja dała poznać, jaka  
jest jeszcze prawie nie do uwierzenia, roassa zabo­
bonów i niemoralności, a rój młodszych i starszych  
świadków płci żeńskiej powołany przed kratki s ą ­
dowe, żywem słowem jeszcze więcej wypowiedział 
niż pisma. Niejedna z tych osób, po największej czę­
ści należących do dwuznacznej klasy, nie przypu­
szczała, że od czarownika i jego wspólniczki oszu ­
kaną została. Osoby wiekowe, roztropnie zresztą  
wyglądające i dziewczęta tak piękne, że nie można 
pojąć, dla czegoby potrzebowały m iłosnego napoju, 
wszystkie wierzyły w czarowną potęgę P. Professora 
Baum era i Pani Estel, a to tak silnie, ?że Prezes 
Sądu z trudnością tylko m ógł od nich otrzymać od­
powiedzi obciążające czarowniczą parę. I  ,'w skutku  
to takich okoliczności, czarownicy rzeczywiście ty l­
ko, każde z nich na dwa tygodnie więzienia i za­
płacenie po 15 franków kary pieniężnej skazani być 
m ogli. — Pewien złoty m łodzieniec gwałtownie po­
trzebując pieniędzy, pożyczył od lichwiarza 50 rs. 
na rok, lecz w zamian wystawił rewers na 100 rs. 
Lichwiarz ów chwalił się  przed żoną z korzystnej 
spekulacji,źe pół na pół zarobił. Jejmość wszakże wca­
le  z tego nie była zadowoloną, i uczyła męża, że trze­
ba było wziąść wexel na dwa lata i nic nie dać.

Monogram.
M am  sześć  części, ch łód daje, gdy je s t  le tn ia  spieka,
J e s t  we m nie: człowiek, ryba, p ta k ,  kw ia tek  i rzeka.

(Z eszła Szarada: Kalafonia!)

W iadomości Literackie.
— Przegląd K atolicki, N er 5, wyszedł z d ru k u  

i  zaw iera: P ost 40sto-dniowy (dalszy ciąg); Uwagi n a d  ży- 
ciem  JEZUSA (dokończenie); K orespondencje; K ro n ik a ; Bi- 
bljogr&fja.

— Cazeta l l n l n i t - z n ,  N r 5, wyszedł z d ru k u  i za ­
w iera  następu jące  a r ty k u ły : Czysty dochód z ziemi, przez 
B ronisław a R yxa; O irrygacjacli i wylewach, przez Ignacego 
Zenow icza; O przyczynach upadku  hodowli koni, p rzez  Ale- 
x a n d ra  Trylskiego; K orrespondencje  gospodarskie: Z Pow ia­
tu  Brodnickiego, przez Ignacego Łyskowskiego; z H ru b ie ­
szowskiego, przez D. K. (z rycinam i); z Augustowskiego, 
przez A ndrzeja  W agę; Nowiny gospodarskie ; Obwieszcze­
n ie .—W  odcinku: R oln ik  Polski, ocenę nap isał A ntoni Brzo­
zowski (dokończenie); Aforyzmy gospodarskie.

— T y g o d n i k  M ó d ,  N er 6, w yszed ł z d ru k u  i za ­
w iera: W ycieczka na obszary N ieba (dokończenie); Ocknie- 
n ie, śpiew ka Z iem isław a Szczerego; Pogadanka  tygodniowa; 
O ub iorach ; K orespondencja z Paryża; Sonet, w iersz  L iljan- 
ny; Opis rysunków do haftu , wzorów bielizny', sukien, pale- 
to tów , czepków i różnych drobiazgów-, służących  do u b ra ­
n ia  dam skiego; Korrespondencja. W  dodatku: Powńeść „Li- 
lja  i B leko t” , przez Paulinę W ilkońską (dokończenie!; P a ­
m ię tn ik  m łodej m ężatki, przez W ik to ra  C lierbouliez p rze­
k ła d  Joanny  Belejowskiej. — Do tego num eru  do łączą  się 
a rk u sz  z deseniam i do haftu , z wzoram i bielizny, sukien, 
pale to tów , czepków i różnych drobiazgów, służących  do 
ubrania dam skiego, k tó ry m  j» s t sztuk so.

— Rodzina, N r ety, wyszedł z d ru k u  i zaw iera: D zia . 
dunio, przez X iądza W alerjan a  Serw atow skiego; Będziem y 
bogaci, wiersz, przez W . Skibę; R odzina: R odzina u C hrze­
śc ijan ! M ahom etanów , przez Ignacego Zenowicza; B łegie z łu ­
dzenie, fprzez Ju ljan a ; Syn D orobkiewicza, pow iastka (do­
kończenie), p rzez Sewerynę z Zochow skich D.; K ongresy 
n iem ieckich N auczycieli; Rozm aitości: T łum aczenie k lassy- 
ków; Czasopismo praw ne K rakow skie; In s ty tu t M uzy­
czny; Szkoły e lem entarne we F rancji; Z b ió r przepisów
0 szkołach; ś. p. M akary M orawski; Oświata; Nowa xiążk? 
dla dzieci; S ta ty s ty k a  kob iet p racujących w P russach; P re  
lekcja o różach ; Zm arli.

— Bluszcz, pism o tygodniowe illustrow ane d la kobiet 
N er 2 0 ty, wyszedł z d ru k u  i zaw iera: F ry d ery k a  Brem er, ży­
ciorys, p rzez M. Iln icką; In tryga, powieść, p rzez  Ja n a  Za- 
charjasiew icza (dalszy ciąg); P rzeg ląd  te a tra ln y ; Poświęce­
nie; R uch m uzyczny, p rzez J .  S ikorskiego.— Dodateks 
W oalka  w m uszki, haftow ana  sznelką (z ryciną); Szydełko­
wa k o łd erk a  lub pokrycie kołysek (z ryc:); K raw atka z m oty­
lam i szydełkow anem i (z ryciną); B ranso le tka  z p e re łek  (z ry ­
ciną); P rzykrycie  na  lam pę robione z tiu lu  (z ryciną); Pale- 
tocik  d la dziewczynek od 7 do 9ciu la t  (z ryciną); Deseń 
na  rozm aite  m ereszki ażurow e (z ryciną); G orset d la  o ty ­
łych osób (z ryciną); K aftan ik  m uślinowy garnirow any w stą ż ­
k ą  i ko ronką  (z ryciną); P rzeg ląd  mód; Sek re ta  gospodar­
skie; T ablice krojów  do N um eru 20  i 2 igo  „Bluazczu.“ — 
P re n u m era ta  w W arszaw ie, k w arta ln ie  rs. 1 kop: 80, n a  p ro ­
w incji rs. 2 .

-P rzeg lą d  Tygodniowy życia społeczne­
go, literatury i sztuk ftięknycli. N e r6, wyszedł 
z d ruku  i zaw iera następ u jące  a rty k u ły : K ron ika krajow a; 
W  kw estji w ydaw nictw a gazet; L is t z ulicy X., p rzez X.; 
M uzeum  Sztuk P ięknych  w W arszaw ie (dalszy ciąg); M arze­
nie, wiersz z Petbfiego, tłom aczony przez W ł: S.; W ykład  
chenąji organicznej podług system atu  un itarnego Ja k ó b a  N a- 
tansona (przegląd przez As:); N asz wspólny przyjaciel, "osta­
tn ia  powieść K aro la  D ickensa (przegląd); K ron ika  zag ran i­
czna; W iadom ości z lite ra tu ry  i sztuki.

— J P r a y J a e ł e l  D z i e c i ,  N er 254, wyszedł z d ru k u
1 zaw iera n astępu jące  a r ty k u ły : Pom peja (dalszy ciąg z 2ma 
rycinam i); M ahom et (dokończenie); S ie ro ta , p rzez F lo rjau a  
(dalszy ciąg, z d rzew ory tem  rysunku  Polkow skiego); Dwa 
p o rtre ty , obrazek  dram atyczny  w 2ch odsłonach, przez D e- 
rynga (dokończenie z drzew orytem  rysunku  Pillatego); O czem 
p taszk i śpiewają? (dalszy ciąg), przez St: N ow ...; Ogień 
i dym.

— donice leśny i w iejski, N er 6ty, wyszedł 
z d ru k u  i zaw iera  następ u jące  a r ty k u ły : O gospodarstw ie 
leśnem , przez Naziem bło; Siewnik leśny (z drzeworytem ); 
S tan  rolnictw a w Anglji w końcu X V II wieku; O term inologji 
leśnej; R ozm aitości. W odcinku: Puszcze i knieje Podgórskie 
w wiekach średn ich , przez Szczęsnego M orawskiego (dalszy
ciąg)-

— K m i o t e k ,  N er 6, w yszedł z d ru k u  i zaw iera: J a ­
kim  sposobem  bez wielkiego kosz tu  m ożna p rzy rab iać  d o ­
s ta tk u ; Kw iaty, jagody i z io ła  polne, używane na lekarstw o; 
S erce; Dziwne sp o tkan ie  (dokończenie).

~  MY A L E X A N D E R  l i g i ,
C e s ż i i * W s z r c h  R o s s j i  K r ó l  P o l s k i , e t c .  e t c .  e t c .

W iadom o czynim y, iż T ry b u n a ł Handlow y W W arszaw ie, 
w Im ieniu  N aszem  w ydał w yrok następujący:

O Jiecn i;
B rze z iń sk i  Vice-Prezes. D ziało się na  sesji T rybu-
R o zm a n ith  c e(j zj 0- n a łu  Handlowego wWarsza-*
A ą uilino  * ' wie 28 Stycznia (9 L utego)
(Podp:) B rze z iń sk i  V ice-Prezes. 1866 roku.

„ ytndrychie.lvicz  Podpisarz .
T rybuna ł  Handlowy w  arszaw ie-  

W rozpoznaniu  podan ia  H eljodora  Jó zefa  Grabowskiego k u ­
p ca  drugiej G ildji w dniu dzisiejszym  uczynionego, w k tórym  
ten że  przedstaw iając, że  M ax L uxenburg  kupiec handel t o ­
warów łokciowych w W arszaw ie pod Nrom 2245 prow adzą­
cy, zaciągnąwszy od podającego do wexlu z dn ia  18 P a ­
ździern ika  1865 ro k u , sum m ę funtów szterlingów sto cz te r­
dzieści siedm , szylingów sześć i denarów  cztery, czyli ru -
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bli sr: tysiąc  sto czterdzieści pięć kopiejek  sześćdziesiąt 
ośm, takow ej do tąd  mimo akceptow ania wexlu, upływu te r ­
minu, zrobionego p ro tes tu  i pozyskanego przeciw ko niem u 
wyroku nie zaspokoił, a  z tąd  że je s t  niew ypłacalnym , do- 
m ana się ogłoszenia jego upadłości.

Z w a ż y w s z y  
Że gdy z pokładanego wexlu przez L uxenburga  akceptow a­
nego, tenże  summy funtów  szterlingów  147, szylingów 6 
i denarów  4, od podającego zaciągnionej, pomimo upływu 
term inu, p ro tes tu  i pozyskanego przeciw ko niem u wyroku, 
nie zap łac ił i s ta ł  się niew ypłacalnym , w tak im  p rzeto  raz ie  
na  zasadzie A rtykułów  1, 4, 13, 18, 19, 21 i 51 K odexu 
Handlowego, upad łość  jego ogłosić w ypada, przy wydaniu 
dalszych w tym  względzie rozporządzeń.

i d la  teg o :
T ry b u n a ł Handlowy w W arszaw ie,

U padłość M axa L uxenburga kupca handel tow arów  łokcio­
wych w W arszaw ie pod Nrem  2245 prowadzącego, og łasza ,— 
czas zaczęcia się  takow ej z dniem  siódm ym  (dziew iętnastym ) 
S tycznia roku  bieżącego jak o  d a ty  p ro testu  w exlu określa, 
opieczętow anie m ają tk u  tegoż L u x enburga  ta k  pod pow yż­
szym num erem  ja k  i gdziekolw iek indziej znajdow ać się 
mogącego rozporządza i do dopełn ien ia  tego P o dsędka  Sądu 
Pokoju  O kręgu i M iasta  W arszaw y W ydziału  I  deleguje. 
K u ra to ram i m ianuje H eljodora  Jó ze fa  G rabowskiego i Choj­
nowskiego P a tro n a , n a  Sędziego K om issarza W ielm ożnego 
R ozm anith Sędziego T ry b u n a łu  przeznacza; — osobę u p a ­
dłego p rzez  oddanie  go pod dozór policyjny zabezpieczyć 
n ak azu je .— W pis na  rzecz Skarbu  na Rs- 3 ja k o  w objekcie 
niepewnym  ustanaw ia  i o p ła tę  takowego na  m asę w kłada. 
Mocą w yroku w le j Instancji pod tym czasow ą exekucją  m i­
mo oppozycji i apelacji wydanego, zam ieszczenie k tó rego  w 
gazetach »i wyw ieszenie n a  tab licy  I ry b u n a łu  kura to rom
Poleca. „

(podpisano) B r z e z i ń s k i  V ice-Prezes.
W. A n d r y c h  e w i c z  p. P isarz .

Z alecam y i rozkazujem y w szystkim  Kom ornikom  Sądo­
wym aby w yrok niniejszy wyexekwowali, — N aszem u P ro ­
kura to row i K rólew skiem u przy  Sądzie A ppelacyjnym  K ró ­
lestw a Polskiego w W arszaw ie urzędującem u i Naszym  P ro ­
k u ra to ro m  K rólewskim  przy T rybunałach  Cywilnych I  In ­
stancji, aby tego dopilnow ali, — w szystkim  K om endantom  i 
U rzędnikom  siły zbrojnej aby dodali pom ocy wojskowej, gdy
0 takow ą p raw na do nich  zajdzie  rekw izycja.

Zgodność niniejszego wyciągu głównego wyroku na  p a ­
pierze bez stem pla  z u rzędu  spisanym  pośw iadcza i takow y 
K uratorom  m asy wydaje.

W arszaw a dn ia  28 Stycznia (9 L utego) 1866 roku.
(podpisano) W. A n d r y c h i e w i c z .  p. P isarz . (D. W .)

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych 
Warszawsko-Wiedeńskiej 1 Warszawsko- 

Rydgosklej, od d. 15 Sierpnia r. b.
Pociągi osobowe odchodzą.

a - Na drodze żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej: z W a r­
szaw y o godzinie 6tej rano ; ze  Skierniew ic o godz. 7 m. 44 
rano; z P io trkow a o godz. 9 m. 47 rano ; z Częstochowy o godz.
1 i m. 56 rano, sta je  w  Sosnowcu o godz. 2 m. 10 po po­
łudniu ; w G ranicy o godzinie 2 po po łudniu; łączy się
2 P °ciągam i zagranicznem i k tó re  przybyw ają: do K rakow a
0 godzinie 5 m. 22 po południu; do Lwowa o godz. 8 m.

po południu; do W iednia o godz. 5 m. 18 rano  n a  d ru ­
gi azien; do W rocław ia o godz. 8 m. 32 wieczór; do B e rli­
n a  o godz. 5 m. 40 rano  n a  drugi dzień; do D rezna o godz.
3 m. 45 rano  na drugi dzień.

5. N a drodze żelaznej W arszaw sko-B ydgoskiej: z W a r­
szawy o godzinie 2 po południu; ze Skierniew ic o godzinie 
3 m. 50  po po łudniu; z Łow icza o godz. 4 m. 19 po p o ­
łudniu ; z K u tna  o godz. 5 m. 27 po poł:; z W łocław ka o godz. 
6 m. 49 p 0 po łudniu; z Nieszawy o godz. 7 m. 19  po p o łu ­
dniu; sta je  w A leksandrow ie o godz. 7 m. 40 wieczorem, 
łączy się z pociągam i zagranicznem i, k tó re  przybywają: do
1 o ru n ia .o godz. 9 m 21 wieczór; do Bydgoszczy o godz. 10 
m. 24  wieczór; do B erlina  o godz. 5 m. 30 rano n a  drugi

dzień; do B rukse li o godz. 5 rano  trzeciego  dnia; do P a ry ­
ża  o godz. 10 m . 15 ran o  trzeciego  dnia.

Pociągi osobowe przychodzą.
a. Z  drogi żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej: do W a rsz a ­

wy o godzinie 9 m. 15 w ieczór — wychodząc: z Sosnowca 
o godz. 12 m. 54 po po łudniu; z G ranicy o godz. 12 m . 50 
po po łudniu; z Częstochowy o godz. 3 m. 11 po po łudniu ; 
z Pio trkow a o godz. 5 m. 24 po po łudniu ; ze Skierniew ic 
o godz. 7 m. 35 wieczór.

b. Z  drogi żelaznej W arszaw sko Bydgoskiej: do W arsz a ­
wy o godz. 3 m. 20 po p o łudn iu  — wychodząc: z A leksandro ­
wa o godz. 9 m. 25 rano ; z W ło c ław k a  o godz. 10 m. 24 
rano; z K u tn a  o godz. 11 m. 48 po po łudniu; ze S k ie rn ie ­
w ic o godz. 1 m. 30 po po łudniu .

Przyjechali do Warszawy:
A ntoszewski F e lix  Ob: z G ostynina n r  625; Jacho łkow ski 

M ichał Ob: z  B rześcia n r  1680 ; K otarsk i H enryk  Ob: z Sze- 
w elina n r 585; Piw nicki Ignacy Ob: z G ostynia n r  6 0 ib ; 
Przybysłąw ski Kaz: Ob: z Skierniewic n r  497; Pio trow ski 
Jak ó b  z Żoną Ob: z S łużew a; Siem iątkow ski F e lix  Ob: z L i­
p n a  n r 585; T rzaskow ski Alex: Ob: z Łęczycy n r  585; Z a ­
wisza X aw ery  Ob: z O lkusza n r  1573/4.

Wyjechali: Dmochowski Jan u sz  Ob: do K om orówki; 
Jaroszew ski J a n  Ob: do Grodca; Szymanowski L eon  Ob: do 
Krobowa; W ilkoński F ran : C złonek R ady  Opiek: S zp ita la  
D ziecią tka  Jezu s doM iętnego; W ężyk  W łodz: Ob: doB rom irza.

Przyjechali z Zagrań ley: B ogdańska Józefina Ob: 
z B ern n r  6 0 lb ; K iersk i H ippolit Ob: z Poznania n r  414; 
M au h art X aw ery Budowniczy M achin z W iednia  n r 613; H r: 
P la te r  Stan: Ob: z  Poznania n r  1726.

Wyjechali Zagranicę: B runer M ikołaj D oktor do 
W iednia; B ernard  K upiec do Paryża; N elken Izaak  K upiec 
do B erlina; Skwarcow Alex: Ob: do Londynu.

DONIESIENIA^
W  dniu 13 b. m., to  je s t  we W to re k  w ieczo­

rem , pom iędzy godziną 7mą i 8mą, w p rzejeźdz ie  
z u licy  Senatorsk iej n a  G raniczną, zgubioną zo sta ła

Mufka Tumakowa.
Z nalazca raczy oddać za  nagrodą do K an to ru  L o te rji J ó ­
zefa D aw idsohna, przy  ulicy Senatorsk iej N er 453. (2270.

R E S T A U R A C J A
T O M A S Z A  J A S I l i S H I E G O .

|W  R estau rac ji mojej p rzy  ulicy K rak o w sk ie -P rzed -| 
Emieście i Królewskiej pod N rem  411 , wydawane będąg 
?mrócz O h i a i l ó w  m ięsnych po kop. 30, O B I A D l i i  _ 

S | |P O S T U J E  oraz  Obiady na porcje, wieczorem P I E - j f f i | |  
» C ' Z E ! i  w o l o w a  z rożna  i wszelkie inne P o t r a - g i *  
j g S w y  i N I a p o j e . — M u z y k a  w doborowym k o m p le -S S  
IH scie codziennie wieczorem grywać będzie. * l i s

T .  J a s i ń s k i .  (2237.) 1 1

K toby m iał DOM porządny i życzył

zamienić na m ajątek ziemski,
blizko (W arszawy położony, raczy zgłosić się 
na  K rakow skie  P rzedm ieście N r 444, n a  2e 
p ię tro , N r m ieszkania 5, od godziny sej z r a ­

na do loej. — (2251.)
J e s t  do sprzedan ia  razem  lub pojedynczo:

Kilka Krów dojnych,
dobrego gatunku . W iadom ość przy  ulicy Ż u ra ­

wiej, N r 1618c, dom N etim ana. (2 02 1 ).

WS* Akta processowe,
w dniu 13 b. m. po po łudn iu  zgubione, znalazca zechce z ło ­
żyć w R edakcji K u rje ra  W arszaw skiego, za  nagrodą rs. 1.

(2268.)

I ® *



-  106 -

Ostatnie Wiadomości.
Telegram z Paryża datowany 12 Lutego donosi, że 

oświadczenie o Mexyku Marszałku Forey, na posie­
dzeniu Senatu wd. 10 b. m. głównie zajmowało giełdę. 
—Z Florencji piszą, iżKomissja wyznaczona dla da­
nia opinji wkwestji budowy koiei żelaznej przez Alpy, 
prawie jednogłośnie oświadczyła się za drogą na St. 
Gothard.—Jen: Lamarmora, w depeszy z Florencji da­
towanej 6 b. m., oznajmia, że jeśli zasada nieinterwen­
cji co do politycznych stosunków Państwa Kościelnego 
ulega pewnym warunkom, to takowe odnoszą się je­
dynie do Włoch i Francji. Względem wszelkich innych 
mocarstw zasada nieinterwencji jest bezwarunkową.— 
Prezes Najwyższego Trybunału Pruskiego P. Ubden, 
zaprzecza twierdzeniu Deputowanego Twesten, jako­
by przyzwał dwóch pomocników, na których polegać 
można było, dla utworzenia większości przy wiadomej 
decyzji tego Trybunału. — Nowo utworzony Gabinet 
w Bukareszcie jest następny: Kretzulesco Prezes i Mi­
nister Spraw Wewnętrznych; Otitelszanu, Minister 
Skarbu; Salomon, wojny; Papadopulo, spraw zagrani­
cznych; Kariagi, sprawiedliwości. (Schl:-Ztg.)

Karety, Omnibusy i Poczty Wozowe.
C o d z i e n n i e :

Omnibusy: do R adom ia ogodz: loej rano; do L ub li­
n a  o Gej po południu; do Sochaczewa o 6 % po połud:; do 
B rześcia  L it: o 7ej po po łudniu .— Karety: do L ublina  o 
le j  po połud:; do Suw ałk o 2ej po połud:; do R adom ia o 6 %  
po p o łu d n iu .— W Poniedziałk i, Środy, Czw artki i Soboty, 
W ózkow a do P iaseczna o g o d z : I 2ej w południe; w Ponie- 
d z ia łk i i Czw artki K are tk i o godz: 6 ej wieczorem.

Rozkład ble^n pociągów na drodze żela­
znej W arszawsko Petersburgskiej.

A) Pociąg k u rje rsk i (kl: I  i II), wychodzi z W arszaw y o 
godzinie 11 ej rano: s ta je  w W iln ie  o godz: lOej m. 10  wie­
czór; sta je  w D ynaburgu o godz: 3 m, 41 rano; z P e tersb u rg a
0  g. 7 w ieczór.— Z Landw erow a wychodzi o g. 7 m. 7 rano
1 sta je  w W ierzbołow ie o g. 10  m. 20  rano; z D ynaburga o g. 5 
rano ; s ta je  w Rydze o g. 1 1 m. 2 rano.

B) Z P etersb u rg a  pociąg k u rje rsk i (kl: I  i II) , wychodzi 
o g. 11 rano ; sta je  w D ynaburgu o g. i m. 49 w nocy; w W il­
n ie  o g. 6 m. 19 rano; w W arszaw ie o g. 5 m. 20 w ieczorem .—
Z  Rygi wychodzi o g . 5 wieczór; s ta je  w D ynaburgu o g . io 
m . 55 w wieczór. — Z W ierzbołow a o g. 6 w ieczór i sta je  
w Landw erow ie o g. 10 m . 33 w wieczór.

C) P o c i ą g  o s o b o w y ,  (kl: I , I I  i III) , wychodzi z W  a  « 
s z a  w y ogodz: u  w wieczór; sta je  w W ilnie o g. l m. 30 po 
po i:; w D ynaburgu o g  7 m. 36 w  wieczór; w P etersb u rg u  o 
g. 12 m. 10 w pó ł:. — Ż Landw erow a wychodzi o g. 12 m. 59 
w poł:; s ta je  w W ierzbołow ie o g. 7 m. 35 w wieczór. — Z Dy­
n ab u rg a  wychodzi og . 8 m. 33 rano; sta je  w R ydze o g. 5 m. 6 
w wieczór.

D) P o c i ą g  o s o b o w y  (kl: I, I I  i III) , w ychodzi z P e t e r -  
s b u r g a  o g. 5 w ieczorem ; s ta je  w D ynaburgu  o g. 8 m. 33  r a ­
no; w W ilnie og. l m. 47  po poł:; w W arszaw ie og . 4 m. 10 r a ­
n o .— Z Rygi wychodzi o g. 10 m. 40 rano ; sta je  w D ynaburgu 
o g . o n ,  43  w ieczorem .— Z W ierzbołow a wychodzi o g. 8 m. 45 
ran o ; sta je  w Landw erow ie o g. 1 m. 46 po południu .

UW AGA. Sprzedaż biletów  i ekspedycja tłom oków  ro z ­
poczyna się na  godzinę przed  odejściem  pociągu. Sprzedaż 
b iletów  usta je  na 5 m inut przed  w yruszeniem  pociągu, a 
ekspedycje  tłom oków  na  m inu t 15. K ażdej osobie drogą 
żelazn ą  jad ące j, przyjm uje się b ezp ła tn ie  p akunk i, n ie p rze­
w ażające  funtów  40.

Godziny są  oznaczone podług zegarów  miejscowych każ-
dej stacji._____________________________   _ _

W D rukarn i K u rje ra  W arszaw skiego.

1  Me Głównego Składu £luuvnm i
% przy  ulicy Senatorsk ie j, w domu W go Piotrow skiego, \  
#  pod N er 496; nadszed ł znowu świeży tran sp o rt HA-C 
£ WIORU A strachańskiego zupełn ie m ało-solonego, w fi z pod lodowych połowów, oraz Ł O S O S I A  Elblągskie- \
> go, S I O M G I  m ało-solonej, I I I Y I H J Ó H  Ryg- £ 

skich, S E R W E Ł I m a r y n :  w słoikach (Kilki) zwane. \  J (2,2 69.) M .  JB A Ż A S r. «

OSTRYGI Oatendzkle 1 Holszty ń­
skie z F lensburga, codzieó świeże, nadchodzą 
do H andlu W in  i D elikatesów  A. Stępkow ­
skiego.— T enże H andel o trzym ał SIELA­

WA Augustowskie wędzone. (17,448).
OSTRYGI Ostcudzkłe świeże, n a d ­

chodzą codziennie do H andlu pod firm ą Józe­
fa Efotai*, w Gm achu T ea tru , u lica W ierzbo­
wa. (16,414).

TE1TK WIULHl
Dziś na dochód P. Veccki Opera LItaliana in Algeri. 

(Przez Artystów Włoskich. Abonament zawieszony).— 
Jutro, Orfeusz w piekle. ,

TEATR ROZMAITOŚCI.
Dziś, Fortepjan B erty.— O! gdyby nie ja !  
Wkrótce w Teatrze Wielkim daną będzie Opera

Alexander Slradella.
Kabinet Aletoskopów — W  Sali R esursy Obywa­

telskie j od godziny l lej rano  do 9ej wieczór. Cena w ejścia 
Kop: 30. Dzieci p łacą  połowę. (19,419).

C e n y  T a r g o w e  W a r a z a w a k i e . — D nia 13 b. m. 
p łacono: Za korzec pszenicy od rs. 4 kop. 80  do rs. 7 kop. 87; 
żyta, od rs. — k. — do rs. 4 kop. 65; owsa od rs. 2 kop. 10 do rs.
2 k. 25; gryki od rs. 4 k. — do rs. 4 kop. 20; kartofli od rs. — 
k. — do rs. 1 k. 50.

O k o w i t y  próby 11 , płacono dnia l3go b. m,, za  w iadro od 
rs. 2 k. 5 7 %  do rs. 2  kop. 66% ; za garniec od rs. — kop. 84 
do rs. — kop. 87.

K u r a  K i e ł d y  W n u F « z » w » k i « d . —- D. i4go Lutego 
r. b . : za obligi skarbow e 100  rs. op ró rz  kuponu, żąd a ją  rs. 86 
kop, —, dają rs. 85 kop. — ; za L isty  zastaw ne 3go okresu 
oprócz kup: za l o o r s ,  żądają  rs. 84 k.,— , da ją  rs. 83 k. 67; 
za L isty  likwidacyjne za r3 .1 0 0 , żąda ją  rs. 74 k. 25, dają  rg.
— k. — ; za nową R ossyjską pożyczkę prem iow ą z roku 
1865 (oprócz kup:) oryg: żądają  rs 117 k. — , dają rs. 116 
k. 75 ; M etalliki Lutow e żąd a ją  rs. 100  kop. 50, dają  rs.
— kopiejek — ; M etaliki Sierpniow e — żądają  rs. — ko ­
piejek —, dają rs. 99 kop. 75; za B ilety B anku Cesarstw a, 
oprócz kuponu, żądają  rs. 91 k. 75, dają  rs. kop. —; 
za Akąjo drogi żelaznej W arszaw sko-B ydg: po rub li sr: 
10 0 , żąda ją  rs. 67 k. 50, dają  rs. 67 k. 25; za akcje Drogi 
ie lazn e j W .-W . za sztukę żądają  rs. 7 7 k. —, da ją  rs. 7 6 k. —; 
za  akcje Głów: Tow: Rossyjsk: Dróg żelaznych żądają  rs. 124 
k. 50, dają rs. 124  k. —; za akcje kolei żelaznej W arszaw - 
sko-Terespolskiej żądają  rs. 104  kop. —, da ją  rs. 103 k. —; 
za  Obligacje cząstkow e z r. 1835 po złp. 500, d a ją rs . 10 2  k. 50; 
z a  certyfikaty  B anku na oblig: cząst: lit: A. po Złp. 300 d a ­
ją  rs. 51 k. 2 5 ; lit: B. po Złp. 200 bez kuponu, dają  rs. 27 k. 
25 (z kuponam i da ją  rubli srebnych 34 kop. —); za dowody 
Kommis: Centr: Likwid: za rs. 100, dają rubli srebnych 45; 
za  Pożyczkę Ros: 5tą  z r. 1854 oprócz kuponu, żąd a ją  rs. 
87 kop. — , dają  rs. — kop. — ; za oblig: Głów: Tow: Ros: 
dróg żelaz: po fran: 2,000, żądają  rs —, da ją  rs. 92 k. —  
Z a Akcje Fabryczno-Ł odzkie  żądają  rs. — k. —, dają  rs. 
100  kop. — P ó ł im perjały  rossyjskie płacono rs. 6 kop. 36. 
D ukaty hol. nowe płacono rs. 3 kop. 75. — W artośó  ku p o ­
nu bieżącego od listów z as tawnych od rs. 15, kop. 8% .

— Z a pozwoleniem  C enzury  Rządow ęj.


